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Lwów dnia 4. października.
Pierw szym  w arunkiem  w u s tro ju  konsty tucyjnym , je s t 

pew na rów now aga s ił działa jących , bez k tó re j niemożliwy je s t 
an i postęp, an i w ogóle jak iko lw iek  ruch. Z tąd  konieczność 
stronnictw , k tó re  rep rezen tu ją  pew ne odcienia opinii publicz­
nej, pew ne dążności, objaw iające się w życiu publicznem .

Śm iesznem  je s t przeto  , co najm niej, w ykrzykiw anie 
G a z .  N a  r.: „T eraz  wszyscy m usicie iść z w iększością sejm u, 
oświadczyć się za rezolucyą i ad re sem '1, bo k to  nie zm ienia 
od dziś n a  ju tro  swych zdań, lecz kroczy wedle dobrze obm y­
ślonego p rog ram u  z w ytkniętym  sztandarem , ten  nie abdyku je 
ze swego stanow iska po lada uchw ale sejm u, choćby takow a 
m ia ła  najw iększe zalety .

U zn a jąc  w obecnej chwili uchw alenie rezolucyi za ważny 
bardzo w arunek  naszego dalszego dzia łan ia  i akcep tu jąc  go z 
tego względu —  nie odstępujm y od dawnego naszego zadania, 
ta k  często objawionego. Opozycya w d n iu  2. m arca za ję ła  
ściśle określone s ta n o w isk o , i w idziała po p ó łto ra  r o k u , że 
w iększość sejm u doznawszy zupełnego niepowodzenia swej po­
lityk i, u zn a ła  po najw iększej części słuszność stanow iska opo­
zycyjnego a  swój eksperym ent za u ieudały .

T eraz większość s ta n ę ła  na punkcie rezo lucyi; bardzo 
nas będzie cieszyć, jeżeli osiągniem y w ytknięty  tam  cel. Lecz 
najp ierw  nie m am y pew nośc i, że delegacya nasza do trzym a 
w iernie p lacu pod sz tandarem  rezolucyjnych żądań , a po- 
w tóre, idąc z n ią  na te j drodze aż do k resu  przez n ią  w y­
tkn ię tego , możemy m yśleć i dążyć ku  dalszej drodze.

T ak ie  je s t zadanie naszego s tro n n ic tw a , k tó re  prócz 
tego służyć m usi za bodziec d la  większości um iarkow anej, aby 
takow a nie u s ta ła  w swych zam iarach. E m ualcya bowiem ta k a  
i w rzeczach politycznych je s t głów nym  w arunkiem  powodze­
nia. I  ta k  n ik t nam  nie za p rz e c z a , że stanow isko opozycyi 
głów nie przyczyniło  się do p rzy jęcia rezolucyi; a je s t w ielka 
niepewność, ażali pod pressyą P o to ck ieg o , G ołuchow skiego i 
kom isarza rządowego sejm nie by ł by zam odyfikow ał rezo lu­
cyi, gdyby nie s ta w ała  m u przed oczy opozycya.

N ie tw ierdzim y tego bez podstaw y i przytaczam y za 
dowód następu jący  ustęp  z korespondencyi do „C zasu11: Do 
te j stanow czej postaw y sejm u przyczyniły  się również bardzo 
wiele, żyw ioły sk ra jn e  i ich szeroko rozgałęziona ag itacya ta k  
w sejm ie ja k  i po za se jm em , k tó ra  w w iększości Izby m u­
s ia ła  budzić obawę, że cofając się z stanow iska swego śc ią­
gnie n a  siebie zarzu ty  chwiejności i tchórz liw ośc i, a  tem  sa­
m em  u ła tw i stronn ic tw u  sk rajnem u dalsze agitacye , m ogące 
zepchnąć k ra j z drogi legalnej.

Jeszcze jedna w zm ianka o opozycyi, ja k o  dzia ła jącej w 
k ie ru n k u  agitacyjnym  bezpośrednio n a  ogół, w k tó rym  to cha­
ra k te rz e  raczono j ą  nazw ać u l i c  ą. Opozycya nie może się 
chlubić li zastępcam i b iur, kointoirów , salonów, k tó re  po w ięk­
szej części w ytrw ale b ron ią każdego s t a t u s  q u o ;  opozycya 
wszędzie i zawsze czerpie swoją g łów ną siłę  w ludzie, w ulicy.
I  za iste  nie salony i b iu ra  d a ją  inicyatyw ę do przeobrażeń 
dziejow ych, lecz ulica.

N ie w skazujem y w te j chwili n a  ważność tego czynnika, 
bo ja k o  cząs tk a  społeczności m a ona sw oją przeznaczoną rolę, 
lecz pow ołam y się na zdanie w te j m ierze, innych a wcale z 
u l i c ą  niesym patyzujących dzienników . I  ta k  zauw aża P  o 1- 
s k a ,  organ um iarkow anej em igracyi: „Szkoda w ielka, że „C zas1* 
(a  w raz z nim  i „G azeta  N arodow a11) i jego polityczni p rzy ­
jacie le  ta k  pogardliw ie w yrażają się o u l i c y ,  i m ają  tak  
k ró tk ą  pam ięć. Dawnoź bowiem ja k  sław ili rozum  s ta n u  m ar­
grab iego  W ielopolskiego, k tó ry  przeprow adzając organiczne 
reform y w K rólestw ie kong resow em , m iew ał także do czy­
n ienia z u l i c ą ,  ale że się z n ią  nie dość u m ia ł obliczać, bo- 
leśnego doznał zawodu. On to  przecie p isa ł do księcia G or- 
czak o w a:

„O bok dyplom acyi gabinetow ej istn ieje dziś inny jeszcze 
rodzaj dyplom acyi: dyplom acya narodow a, k tó ra  m iew a swe 
konferencye n a  ulicy, w pom ieszkaniach pryw atnych, lokal- 
lach fabrycznych i w chatach  w ieśn iaczych , a k tó ra  uchw ały 
swe przywodzi do w ykonania z n ieposkrom ioną w ładzą.11 Le­
piej by więc było  z dośw iadczenia drugich  k o rz y s ta ć , i że 
dziś ciepło, nie wróżyć że zaw sze ta k  będzie, ale do roztro ­
pnej zaw czasu brać się pracy.

„W  chwilach, w jak ich  się dziś znajdujem y, nie zbawi nas 
za iste  a,ni g ię tkość aż do bezbarw ności, an i czołobitność aż do 
poniżenia, an i m iękkość aż do słabości, ani też rozum ow anie 
w szystko i zawsze uspraw iedliw iające, ale stałość, godność, 
energ ia i jasny  i szczery program  politycznego działan ia , wy- 
dźw ignąć nas może z te j „służby  na ła sce11 z k tó re j ty lko 
pan  k o rzysta  a sługa cierpienia i obietnice zb iera.1'

K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 1. października.

CO  Położenie dotąd jeszcze nie wyjaśnione i tym trudniej­
sze do wyjaśnienia, iż panujące stronnictwo, doszedłszy do końca 
swej łaciny, samo nie wie na prawdę, jak wybrnąć z trudności, 
które się coraz więcej piętrzą. Gdyby można rządzić konsty­
tucyjnie za pomocą artykułów dziennikarskich, „Neue freie Presse11 
byłaby już dawno wyprowadziła ministerstwo z kłopotu, a zjadłszy 
na śniadanie wszystkich oponentów, rozgościłaby sięjako najliberal- 
niejsza władza świata, wynajdująca genialne środki, aby własne 
kieszenie cudzym kosztem napełnić. Niestety! ta epoka wiedeń­
skiego liberalizmu, z dniem każdym traci wiarę w swym własnym 
0 ozie. Rozdwojenie, brak stanowczości i zwątpienie zapanowały

dzis wszechwładnie w centralistycznem stronnictwie. Zajście z br.
e ersberg, wywarło niezmiernie przykre wrażenie. Pan Kellersberg, 

cz owiek całkiem niezależny, połączony związkami rodzninemi z 
wie u zuakomitemi rodzinami, wypowiedział jako namiestnik czeski, 
bez żadnej ogródki swoje zdanie o nioktórych członkach teraźniej­
szego ministerstwa; gdy ztąd powstał ogromny szkandał, wytłóma- 
czył się dość zręcznie, lecz słów swych nie odwołał. Udzielenie 

ilłodniowego urlopu, po którym ma nastąpić zupełne usunięcie 
czeskiego namiestnika, było następstwem nieunibnionem, tak iż przy­
bysza jedno opróżnione namiestnictwo więcej. Urzędowa „Presse11 
ujęła się za namiestnikiem, i wystąpiła z nader gwałtownym arty­
kułem przeciwko p. Herbstowi, za co znów od arcy-supra urzędo­
wej „W iener Ztg.“ otrzymała monit.

Całe to zajście byłoby tylko śmieszne, gdyby nie świadczyło 
o zupełnem rozstroju, gdyby br. Kellersberg nie był uważanym za 
stronnika dotychczasowego k ierunku, gdyby nie wyrobiło się prze­
konanie, iż w obec rozdwojenia ministeryalnego, żaden namiestnik 
ostać się na swej posadzie nie może. Zaradzić temu rozdwojeniu, 
zdawałoby się nieuchronną koniecznością, ale dziś nie łatwo do tego 
przyjdzie. Dzienniki centralistyczne przyznają się same, iż nigdy 
jeszcze ministerstwo nie było więcej odosobnione jak  dziś, iż nie 
ma najmniejszego łącznika z innemi sferami, iż odwróciła się od 
niego nawet tak nazwana wierno - konstytucyjna szlachta. Gdy w 
rządach parlamentarnych stan taki nastąpi, zwyczajem je st, iż się 
ministerstwo usuwa, to też wszyscy wyczekują tutaj, iż lada chwila 
zmiana zajść musi. Prowizoryczne prezesostwo w ministerstwie, 
prowizoryczni zastępcy namiestnictw: wszędzie tylko prowizoryczność, 
wskazuje, iż stoimy w przededniu nowego przeobrażenia. Raz zaś 
zachwiana powaga ministerstwa, przywrócić się żadną miarą, nawet 
najeuergiczniejszemi środkami nie da, tak jak  zastępcy namiestni­
ków, będący tylko biurokratycznem narzędziem, żadną miarą wy­
wierać nie mogą w poszczególnych krajach dostatecznego wpływu 
aby ministerstwo wzmocnić.

N ie ulega żadnej wątpliwości, iż do przyspieszenia przesilenia 
przyczyni się niepomału rezolucyą galicyjskiego sejmu, tak iż owo 
wielkie zwycięztwo odniesione nad Polakami, 0 którem trąbiły cen­
tralistyczne dzienniki, jest całkiem podobne do owych zwycięztw 
odnoszonych w Czechach przed Sadową. Brak zaufania w własne 
siły, zwątpienie i tchórzostwo moralne, było dotychczasową naszą 
wadą w czasie przekształcenia się monarchii, jako spuścizna nie­
uchronna ostatniej katastrofy; gdy więc sama przez się dość oglę­
dna rezolucyą i skromne żądania mogły tak silnie oddziałać, po­
winny otworzyć się nareszcie oczy ogółu, jak  przeważny wpływ 
wywiera Galicya, i ze może głównie przyczynić się do prawdziwego 
me zas do urojonego wzmocnienia monarchii, i do zabezpieczenia 
s anowis a raju. Oczywiście, iż tam wióry lecą, gdzie drzewo rąbią. 
Odroczenie podróży monarchy może być chwilowo przykre, usunię­
cie się namiestnika dotkliwe, lecz raz należało przecież zająć sta­
nowisko dodatnie, im prędzej się to stało, tym lepiej. Dziś stron­
nictwo centralistyczne dogorywa; lecz umieć z tego korzystać Ha­
szem jest zadaniem. Ztąd cały kraj bez wyjątku obstawać musi za 
żądaniami sejmu i popierać takowe, bez względu na to, czy się na 
nie^ zgadzał przed tem lub nie. Gdy więc centraliści rozpuszczają 
dziś pogłoski, iż sejm zamiorza rezolucyę cofnąć, gdy ich eluku- 
bracye „Czasu11 w tem mniemaniu potwierdzają, wypada, aby 
wszystkio warstwy społeczeństwa i całe dziennikarstwo zachowaniem 
Się swem dowiodło, iż jeżeli ma co do zarzucenia sejmowi, to je­
dynie to, iż nie był dość stanowczym i dalej nie poszedł. '

Wiadomości polityczne.
A u stry a  i W ęgry. W edle doniesień „V olksfreunda11 przed- 

sięwezmie w kró tce po d sek re ta rz  m in isterstw a spraw  zew nętrz­
nych, b r. M eysenburg, k tó ry  ja k  wiadomo przed k ilku  m iesięcam i 
trak to w a ł w Rzym ie ja k o  pełnom ocnik  rząd u  austryack iego  
w spraw ie konkordatu , pow tórnie podobną m isyę do Rzymu; 
przeznaczonym  on bowiem być m a na zastępcę A ustry i jako  
nadzw yczajny pełnom ocnik na pow szechnym  soborze k tó ry  
zbierze się w g rudn iu  r. b. w Rzym ie. Później otrzym ać ma
mieckfch8' g P°  P o l s k ą  przy jednym  z dworów nie-

N a wczoraj zapowiedzianem  było  w P radze n a  górze 
1 a n k rac  zgrom adzenie ludowe, na k tó rem  obradow ać miano 
pom iędzy innem i nad rezolucyą, w ypow iadającą żąd an ie , aże­
by k lasa  rękodzielników  należycie zastąp iona by ła  w sejm ie 
krajow ym . N a dzień zaś 8. październ ika zapow iedzianą je s t  z 
Czech południow ych w ielka procesya na B ia łą  G órę, a  k tó - 
ly  to  pochod połączony m a byc rów nie i z innem i demon- 
stracyam i.

N a posiedzeniu sejm u styryjskiego dn ia 2. b. m. odrzu­
cono zm ianę o rdynary i wyborczej, w sku tek , k tó re j możebne- 
mi by byc m ogły bezpośrednie wybory do rad y  państw a; g ło ­
sujących bowiem za zm ianą t ą  b y ła  rów na liczba ja k  i g ło ­
sujących przeciw , mianowicie obydwie strony  m iały  po 25  g ło ­
sów. J a k  widać więc, to  nie w ielką m a szansę zachcianka 
liberałów  wiedeńskich, ustanow ienia bezpośrednich wyborów 
do rad y  państw a, i z pew nością do celu tego nie dojdą.

P rzedłożony w sejm ie peszteńskim  budżet na rok  1869 
obejm uje następujące cyfry: na u trzym anie dw oru 3 ,250 ,000
? ? o n !" ? eIaryę £abinetowa. 36,400, na prezydyum  m inisterstw a
118., 100, na m inisterstw o zostające koło  osoby m onarchy
83.000, nakoniec na w ydatki zw yczajne m in is te rs tw a spraiv 
w ew nętrznych 9 .893.900, na nadzw yczajne zaś 596 .000  gu l­
denów.

In terpelacya, k tó rą  posłowie słoweńscy sejm u dalm a- 
tynskiego postaw ili byli do rządu  na posiedzeniu dnia 24. z. 
m „ a  k tó rą  dosłownie podaje obecnie p razka  „C o rresp o n d en z /1 
zaw iera między innem i bardzo tra fn e  zdanie co do hybionej 
po lityk i A ustry i n a  W schodzie. P rzedstaw iw szy najprzód  w

ja k  najjask raw szych  barw ach op łakany  s tan  ludności słow eń­
skiej w D alm acyi, pow iada nakoniec in te rp e lacy a , że jeżeliby 
A ustrya nie oddała  była S łow ian D alm acyi n a  pastw ę ludno­
ści w łoskiej, ale gdyby n ad a ła  im  b y ła  przenależące im  p ra ­
wa i swobody, natedy  z pew nością pozyskałaby  sobie by ła  
sym patyę sąsiednich narodów , zostających pod rządem  tu re c ­
kim  i byłaby n a tu ra ln ą  spadkobierczynią dogoryw ającej T u r-  
cyi. Obecnie jed n ak , gdzie m ieszkaniec Bośnii i H ercegow iny 
m a przynajm niej tę  pociechę, iż sędziowie jego rozpraw ia ją 
z nim  jego własnym  językiem , D alm atyńczyk zaś sądzonym  
byw a w nierozum ianyin mu zupełnie języku  i wystawiony je s t 
na gw ałcenie wszelkich swych sw o b ó d , nie może i nie ze­
chce z pew nością żaden z wyż pom ienionrch narodówr uciekać 
się pod sk rzy d ła  A ustry i.

Polska. Do „Dzień. P o zn .11 piszą z L itw y  : W ażnych 
ła sk  doznali n iek tórzy  obyw atele L itw y, wywiezieni w roku 
l_8b3. do Rosyi. I ta k  P ietkiew iczow i pozwolono powrócić z 
Niżnego i zam ieszkać wszędzie z w yłączeniem  stolic. Józefowi 
Zaborow skiem u pozwolono z Peuzy przesiedlić się do K ongre­
sówki z zabronieniem  w yjazdu z niej, M ichał P la te r  w ysłany 
p ierw otnie do T om ska a następnie przeniesiony do ’Niżnego 
m a dozwolony poby t w całe j Rosyi z w yjątkiem  stolic i m iast 
guberm alnych, a nadto  i zam ieszkania na L itw ie, k tó ra  w t a ­
kich  razach  nie liczy się do Rosyi. W idzicie więc, ja k  ważne 
łask i ich do tk n ę ły  —  więzienie szczuplejsze zam ieniono na 
obszerniejsze, a le  zawsze na w ięzienie —  innych ła sk  M oskale 
m e znają , a tem  sam em  nie dopuszczają.

Komisy a  ży d o w sk a , m ająca  na celu zaprow adzenie re ­
form y pom iędzy żydam i, znów u leg ła  zm ianie. D otąd bv ła  ona 
oddzielną w ładzą, obecnie przyłączono ją  do k an c e la rii jene- 
ra ł-g u b ern a to ra , dla bliższej nad  n ią kon tro li. Chodziły bo­
wiem wieści, oparte  na pewnej podstaw ie, iż panowie człon­
kowie zam iast tw orzyć pom ysły m ające zreform ow ać żydów —  
zaczęli likwidować ich k ie sz e n ie , a  bilans z te j lik w id a c ji 
przeprow adzać do swoich. P rzeniesienie to  wszakże nic nie po­
może —  złe  tkw i nie w miejscu posiedzeń, ale we krw i Mo­
skala . K om isya ta  do tąd  nic nie zrobiła. P rezesem  je j D ere- 
wicki, k tó ry  n igd j nie zasiada, bo m a inny urząd , w k tó rym  
row niez nic nie robi pod pozorem , że w kom isvi p racu je  
Toż sam o i inni cz ło n k o w ie , a tym i członkam i s ą : S pask i’ 
Rachm aninow , Domontowicz, B rafm ann, G uriew  i W ol Ko­
m isya ta  b y ła  ty lko  czasową; obecnie je d n ak  po p rzy łączeniu  
jej do kancelary i naczelnika k raju , zam ieniona zos ta ła  na s ta ła  
i pensye członków  do budżetu  sta łego  wniesione.

W  końcu zanotu ję  wam  dwa pożary, ja k ie  w tym  cza­
sie m iały  m iejsce. Jeden  w P ińsku, z podpalenia dziewczyny 
p ię tnasto le tn ie j, powodowanej zem stą do swego gospodarza. 
Z osta ła  ona aresztow aną —  po aresztow aniu  je j wszakże po­
kazały  się na mieście p lak a ty , g rożące spaleniem  całego m ia­
sta , jez li w inna nie zostanie uwolnioną. Rozum ie się że po- 
licya nie u lęk ła  się —  i na tem  się ca ła  pogróżka skończyła. 
D rugi pożar w W iteb sk u ; spa lił się tam  kośció ł m urow any, 
sześć domow m urow anych, oraz 19 drew nianych ; szkodę obli­
czają na k ilkadziesią t tysięcy rubli. O a tak ach  przeciw  O strej

k o re s p o n d e n c y i16 w łościańskiej [ innych naPiszS w przyszłej

Hiszpania. O czekiw ane od k ilk u  dni przez c a łą  E u ro p ę  
w ypadki w H iszpanii dokonały  przeistoczenia rządów  w w ia­
domy juz  sposób. Pierw szy a k t historycznego d ram a tu  z ta m ­
tej strony  P ireneow  odegrany. Izabella  p ad ła  ofiara za g rze­
chy w łasne i poprzedników  swoich. T ron  i k o rona  leża u 
stop narodu, zbu tw iałe  podw aliny m ouarckicznie powalone. 
I  ozbawiona praw  swych k ró lew ska dynastya Burbonów  za- 
kończyła sw oją ro lę w gronie panujących  w E urop ie  rodzin. 
N a ziem i francuzkiej w państw ie swej daw nej poddanki, d u ­
m na H iszpanii królow a, nie m ająca dziś jednej stopy swego 
dziedzictwa, zna lazła  p rz y tu łek  w obcej k ra in ie , gnana po­
g a rd ą  i okrzykiem  zwycięzców z swej w łasnej ojczyzny. Z a­
m ek je j m atk i K rystyny  w St. A dresse, to  dzisiejsza je j rezy- 
dencya i jedyny przybytek . Je d n ak  los te j królow y, k tó ra  
po 2oletn iem  p a n o w a n iu , despotyzm u, niedołężności, uci- 
s ,u } ,  yzinUt m e je s t  t a k  srogim , ja k b y  to  spraw iedliw a 
dziejów zem sta dokonać b y ła  powinna. Z gruzów  upadku  swe­
go ra tu je  Izabella  dwa najdozsze je j p rze d m io ty : pieniądze i 
kochanka. S karby  jej ulokow ane w bankach  angielskich i k a ­
sach paryzkich , a u lubienice M arfori p rzy  je j boku. Po za n ia  
wolny oddech oswobodzonego narodu, k tó reg o  cierp ien ia u s ta ­
ły, bole p rzem inęły , k tó ry  rad , że się pozbył ty ra n k i otoczo­
nej gw ardyą, żandarm am i i gorszych od katow skich  opraw ­
ców, cmy dw oraków — używ a wolności, i nad powalonym  try -  
um fuje tronem . Spraw iedliw a losów w yrocznia an i k rople łzy 
politow ania nie wzbudzi w oczach tego ludu, k tórego  łono 
rozp iera  dzis szczęście wolności. N ie pom ogły ani groźby  ani 
m anifesta , ni rozkazy, ni ogłoszenie s tan n  ob lężen ia , nie po­
radz iły  prośby, pak tow ania , m odły ani a rm ia  królew ska, bo 
z osta tn im  strza łem  na m oście A lcala ru n ę ły  rządy  Izabelli; 
z duszą u la ta jąc ą  z c ia ła  je n e ra ła  Nowaliches, u lecia ła  w ła­
dza królow y H iszpanii!...

Lecz w spom nijm y jeszcze o te j bitw ie, k tó ra  rozstrz jr- 
g nę ła  losy pow stania. S iły  arm ii królew skiej dowodzonej p rzez 
jen . N ow aliches wynosiły: 15 .000 w ojska i 50  a rm a t; lecz duch 
żołnierzy ju z  upad ł, a  dzielny S errano  ksiaźe  de la  T e rra  po­
wodowany szlachetnością i n ie chcąc dopuścić rozlew u k rw i 
b ra tne j, zaząd ał przed b itw ą porozum ieć się z jen . N ovaliches. 
l e n  zas pomim o, ze się z dowódcą narodow ej arm ii pod m ia­
steczkiem  Carpio zjechał, nie chciał p rzystać  n a  żadne poro-



.mienie trwa wszy do ostatka, wiernym swej królowej,
adł ofiarą.

Up r . armii królewskiej dokonała ta okoliczność, że 
większa wojska przy pierwszym starciu, przeszła na
stronę p mi a W szeregach wojsk królewskich walczył 
także ks Girgenti, który się dostał w ręce zwycięzców. 
Jak  już .w.ulomo padł także śmiertelnie ranny Novaliches, 
którego wraz z jeńcami dostawiono do Madrytu, gdzie miesz- 
kuńej oczekiwali już pewnego zwyciężtwa. Całe wojsko 
królewskie przeszło teraz do powstańców i połączyło się z lu- 
dern a z okrzykiem: „Precz z Burbonami i dynastyą; niech 
żyje panowanio ludu"! zrzucono herby królewskie z rządo­
wych budynków, a całe miasto zajaśniało illum inacyą, na 
cześć zwycięztwa powstania i prowizorycznego rządu.

Ostatni urzędnicy królewscy: margrabia Hawanna i hr. 
Cheste złożyli swe urzędowania i przystąpili do zwycięzkiego 
stronnictwa. Rządząca junta składa się z 40 członków, wy­
branych przez ogólne głosowauie w Madrycie, licząca najzna­
komitszych mężów, posiadających powszechne kraju zaufanie i 
republikańskiego ducha. Prócz podanych już wczoraj nazwisk, 
wymieniamy jeszcze je n .: Serana, Dulce, Topete i Prima.

Jak wiadomo, jen. Prim, który silnym wrze gniewem 
przeciw Napoleonowi, chciał poprzednio forytować kandyda­
turę księcia Montpensier, jednak odstąpił od tego zamiaru, 
gdyż wola narodu i rządu prowizorycznego jest: ustanowienie 
Rzeczypospolitej w Hiszpanii. Ze wszystkich stron kraju nad­
chodzą dc rządu prowizorycznego oświadczenia posłuszeństwa, 
adresy i życzenia; co dowodzi, że cała Hiszpania przystępuje 
do powstania i poddaje się władzy junty.

W Barcelonie zaszły równocześnie także ważne zdarze­
nia, zburzono budynek rządowy, lud i mieszczaństwo stoczyło 
walkę z żandarmami, wojsko przeszło na stronę powstańców, 
lud rozbił arsenał, zabrał broń, i uderzył na zamek królew­
ski, który zajęto i gdzie urządzono wybraną z narodu juntę 
z władzą rządu prowizorycznego. Jenerał Cheste, który jak 
wyżej donosiliśmy złożył swoją posadę, ofiarował się władzy 
junty Barcelońskiej, sam odjechał do Madrytu, a resztki woj­
ska złączyły się z powstańcami.

Hrabina Girgenti (córka Izabelli) odjechała do Pau, zkąd 
zapewnie podąży za królową Izabellą do jej teraźniejszej sie­
dziby w St. Adresse.

Ostatnie wiadomości donoszą, że w chwili stanowczej 
podczas bitwy trwającej na moście pod Alcola objął w Ma­
drycie kierownictwo ruchu ltibero, kazał wojsko rozbroić, a 
odebraną broń rozdał milicyi i ludowi

W Madrycie samym rozdano przeszło 70.000 karabinów, 
które jednak po ukończonej walce gwardya narodowa ściąga 
od ludu.

W pałacu królowej, który podczas szturmu oszczędzono 
od uszkodzenia, spisują inwentarz bogatych ruchomości.

Poseł hiszpański we Wiedniu zamknął ambasadę dworu 
swojego, wyprzedał meble i prowadzi życie prywatne, zresztą 
zdaje się, że na to był przygotowany i od dłuższego czasu 
nie pobierał pensyi.

Wschód. Na Kandyi wre jeszcze ciągle walka, pomimo 
przeciwnych doniesień dzienników turkofilskich. W pierwszych 
dniach przeszłego miesiąca odbyła się zacięta walka pod wio­
ską Melidoni, w której to bitwie po obu stronach bardzo zna- 
czue wypadły straty. Drugą potyczkę, której rezultat jednak 
dotąd jeszcze niewiadomym, stoczono w okolicy Ratimo; ró­
wnież i w innych miejscach odbyło się kilka pomniejszych 
potyczek. Turcy urządzili na różnych częściach wyspy 70 blok­
hauzów, takowe jednak dla zbliżającej się pory zimowej ża­
dnej nie mogą przynieść korzyści. Siły zbrojne zawsze są jesz­
cze te same: 25.000  Turków przeciw niespełna 5 .000  po­
wstańcom.

Książę Karol rumuński zamierza udać się w podróż do 
Niemiec, a ewentualnie do Petersburga. Ponieważ jednak we­
dle ustaw rumuńskich książę wyjechać nie może z kraju bez 
pozwolenia obu Izb, Izba zaś deputowanych ciągle jeszcze nie 
ma kompletu, zatem i książę wstrzymać się jeszcze musi ze 
swą podróżą.

Zakład obłąkanych we Lwowie.
W nr. 209  „Dziennika lwowskiego" w artykule pod napi­

sem: „sprawy sejmowe", antor rozbierając rozmaite pozycye budżetu 
krajowego przytacza zasiłki preleminowane dla zakładów dobro 
czynnych. Przy tej sposobności poddaje autor surowej, lecz po 
części tylko sprawiedliwej krytyce, zakład obłąkanych: mam sobie 
przeto za obowiązek jako lekarz ordynujący tego oddziału sprosto­
wać niejedną jego uwagę, mylnie przedstaw ioną— jakkolwiek prze­
świadczony jestem, że to czynił autor w najlepszej chęci przysłu­
żenia się i czuwania nad sprawami krajowemi.

Słusznie autor wytyka, ze względu na wewnętrzne urządze­
nie z wielu ujemnemi stronami —  niestosowność którą ongi po­
pełniono połączając w jednym gmachu oddział chorób umysłowych 
z oddziałami dla przeróżnych innnych, chorób. Ujemne strony z 
powyższego względu wynikające, jakoteż z nader szczupłych ubi- 
kacyj, pomijając już inne pod względem leczuiczem ważne usterki 
tego zakładu, tak są ogromne, że już nowy zakład więcej odpo­
wiedni wymogom sztuki i ludzkości, w krótkim czasie ma stanąć na 
Kulparkowie —  co daj Boże!

Również przyznaję autorowi słuszność, z pownem zastrzeże­
niem , gdy mówi że trzecia część zostających w oddziale obłąka­
nie powinna wcale być utrzymywaną, gdyż są to po większej czę­
ści, według jego zdania nie obłąkani lecz „ g ł u p k o w a c i " .  Je ­
żeli autor mniema, że nasz zakład ma być li tylko zakładom 
leczniczym—  co daj Boże —  a nie oraz i deteucyjnym jak to pod tera- 
źniejszemi niekorzystnemi warunkami obecnie być musi, to mu 
przyznam słuszność, bo prawie ze wszystkich leczniczych zakładów 
głupkowaci są eleminowani, a umieszczają ich osobno, jak w Wie­
dniu w tak zwanych: P f l e g e a n s t a l t .

Co do 3go ustępu który brzm i: „panuje powszechnie i nie 
zupełnie bezzasadne mniemanie iż umysłowo chorzy oddawani by­
wają do szpitalu powszechnego w celu zaopatrzenia, nie zaś wy­
leczenia, gdyż tego ostatniego rezultatu nie osiągnięto prawie ni­
gdy" to zastanawiać tu  może taka loika. Autor o wiele lepiej 
byłby się przysłużył sprawie, którą tu myśli bronić, gdyby nie

był szedł za panującem, a bozzasadnem mniemaniem tu  przyto- 
czonem, lecz przeszedłszy należycie protokola stanu chorych, po­
dług wykazów, swoje zdanie wypowiedział —• pewnie byłoby 
ono wypadło inaczej Oto '  cóż się dzieje?.. Na nieszczęście 
bardzo często, zbyt często się zd a rza , że chorych nie odda­
ją  za świeża nim choroba mózgu nie przyszła jeszcze 
w stan przewlekły, chroniczny, kiedy wyleczenie najłatwiej da 
się przyprowadzić, jeno dopiero wtedy, gdy chory w domu leczony 
przez lekarzy z zasadami psychiatryi specyalnie nie obznajmionych 
przy długiem trwaniu swego cierpienia umysłowego, stał się cię­
żarem nieznośnym dla rodziny, -kiedy rodzina straciła dla niego 
serce, pozbywa się go i z obojętnością oddaje, a le  z a p ó ź n o  do 
zakładu, o którym poprzednio może ze zgrozą myślała, idąc znów 
może teraz za najzupełniej bezzasadnem i z bólem wyznaję naj- 
niesprawiedliwszem mniemaniem, że jedynemi środkami leczniczemi 
mają tam być: tusz (douches) głodzenie, harap i t. p. Mam so­
bie przeto za obwiązek oświadczyć, że leczenie tak zwane racyo- 
nalne a przytem jak najbardziej humanitarne, jest jedną z kardy­
nalnych zasad także naszego zakładu. Jest jeszcze kilku całkiem 
wyzdrowiałych chorych, którzy oczekują czy to na rodzinę, czy 
to na k u ra to ra , aby Opuścić zakład; ci i wszyscy ci co wyszli wy­
leczeni mogą poświadczyć, czy słowa pocieszenia łagodność, cierpli­
wość bez granic a tern więcej dla najbardziej gwałtownych szaleńców 
nie są środkami zasadniczo leczniczemi. Otóż podsycanie takiego 
m niem ania, jeżeli is tn ie je , to z całą stanowczością bezzasa­
dnie panującego , graniczy tu o nieludzkość , gdyż powstrzymuje 
rodziny powierzania takich chorych zakładowi, kiedy jeszcze jest 
pewnikiem, że choroba umysłowa świeżo w ybuchła, daleko- 
łatwiej da się wyleczyć w zakładzie , choćby jak  naszym licho 
urządzonym, skąpo uposażonym, jak pośród otoczenia rodziny i zna­
jomych; takie otoczenie, mimo najszczerszych chęci , bardzo nieko­
rzystnie wpływa na przebieg choroby, gdyż drażni umysł chorego 
i podsyca chorobę —  przyczyny, które stanowczo trzeba usunąć. 
Rodzina niema odwagi i nie pojm uje, że stosunki z ludźmi i ze 
światem i nić przykrych wspomnień zerwać wypada, żeby umysł cho­
rego mógł zapomnieć to, co mogło go doprowadzić do u traty  zmy­
słów, przeto oddać go pod opiekę zakładu, gdzie sam sobie oddany 
i w innem otoczeniu prędzej do upamtiiętania przyjdzie.

Co do wyleczenia „rezultatu, którego nie osiągnięto prawie 
nigdy11 —  to są słowa autora artykułu —  argumentowanie moje 
popieram najwymowniejszemi dowodami, jakiemi być cyfry. Wykaz 
stanu chorych z rok ubiegłego, sporządzony według protokółu 
ściśle prowadzonego a znajdującego się w wydziale krajowym, 
jako też wys. c. k. namiestnictwie, głosi:

Obrót chorych roczny 425; z tych wydalono z zakładu, 
jako zupełne wyzdrowiałych 94, wydalonych nie zupełnie wyleczo- 
wyleczonych, ale w stanie polepszenia z a  r e w e r s e m ,  na żą­
danie rodzin 32 chorych.

Sami rozróżniamy wyleczonych od pół wyleczonych, a że cza­
sem recydywy powstają, to okoliczności, do których wracają cho­
rzy, temu są winne, n. p. wyjście z reguralnego spokojnego życia, 
a wstąpienie na progi świata, z którem walczyć wypada o kęs 
chleba. Więc niedostatek, zgryzoty, niestety zbyt częste wyrzuty 
czynione ze strony rodziny, doprowadzają chorych do recydyw, ale 
to nie tylko u nas, wszędzie się to trafia i tak zawsze będzie.

Aby przy tej sposobności odpowiedzieć i korespondentowi ki o- 
niki „Gaz. N ar.“ , który w jednym z numerów z bin. z zadziwie­
niem przytoczył, że śmiertelność ze wszystkich oddziałów naszego 
Szpitalu największą jest w zakładzie obłąkanych, gdyż na 420  
umarło w ciągu roku 60  czyli 14- 13 procent, to również dla za­
spokojenia szkrupulów zatrwożonego jego sumienia, nie wchodząc w 
bliższe szczegóły dla czego w innych oddziałach z a w s z e  m u s i  
b y ć  m n i e j s z a  ś m i e r t e l n o ś ć ,  gdyżby nas to doprowadzi­
ło do zbyt obszernych wywodów, przytaczam tu cyfry zestawione 
z ostatniego rocznika wiedeńskiego z lat 1885 i 1868. Samo po­
równanie procentu śmiertelności w Wiedniu, gdzie wszystko czy­
niono, aby zakład był dobry, a u nas przy tak niokorzystnych 
warunkach jak one każdemu są wiadome— samo to porównanie są­
dzę najwymowniejszym będzie przemówieniem nawet pocieszającym 
dowodem troskliwości i opieki czuwającej nad chorymi, jak wszyst­
ko inne, cobym mógł przytoczyć. Otóż we Wiedniu w 1866 r. 
było w Heil-pflege Anstalt 1279, z których 225  umarło czyli 
°/0 14.18 procent, w r. 1865 było chorych 1284, z których 
umarło 232  czyli °/0 17. 20 procent, w naszym tak okrzyczanym zakła­
dzie przy ociąganiu się rodzin od wczesnego oddawania chorych do za­
kładu, co o tyle jego stan pogorszą— w naszym zakładzie, o zgrozo! 
procent ten jest 14.13 czyli o 0  5 setnych części mniej jak 
we Wiedniu.

Lwów dnia 24. 1868. Dr. Jan  Chądzyński lek. ordyn. w od. 
obłąkanych.

Nowiny z kraju I zagranicy.
* B a n k i e t  n a  c z e ś ć  hr .  Go ł u c l i o  w s k i e g o  dany był 

wczoraj przez członków sejmu i obywatelstwo w świeżo odnowionej 
sali ratuszowej. W około stołu, w podkowę ustawionego, zasiadło 
około stu biesiadników, między którymi postrzegaliśmy naprzemian 
to kontusze, to fraki, jakby dla odróżnienia obywatelstwa od urzę­
dników. W pośrodku stołu siedział JE . hr. Gołucliowski pomię­
dzy arcybiskupem Litwinowiczem i księciem marszałkiem. Dr. 
Smolka był posadzony pomiędzy dwoma książętami Czartoryskiemi. 
Na galeryi po jednej stronie była umieszczona wojskowa muzyka, 
po drugiej, szczupła liczba widzów za biletami. Około 7mej go­
dziny rozpoczął szereg toastów hr. Gołochowski na cześć sejmu i 
jego marszałka. Z następnych toastów odznaczyły się głębszą 
myślą i naszem zastosowaniem do obecnej chwili wychylono przez 
Grocholskiego, Adama Sapiehę i Skrzyńskiego zdrowia. Bankiet 
przeciągnął się do 8mej wieczór poczem wszyscy prawie udali się 
na przedstawienie „H alki“  do teatru.

* P o ż a r  n a  G r ó d e c k i e m .  Wczoraj o godzinie l s/4 w 
południe wszczął się pożar w stajniach domu pod 1. 2 1 0 s/4 kolo 
kościoła św. Anny i przybrał tak gwałtowne rozmiary, że sięgnął 
do budynków dziedzińcowych sąsiedniego domu (1. 217) Podczas gdy 
na obu dziedzińcach gorzały budynki jasnym płomieniem, dach dwupią- 
trowego domu, stojącego w oddaleniu od pogorzeliska tuż za pa­
łacem hr. Gołuchowskiego ogarnięty został równoczośnie płomie- 
mieniem. Rozdwojouie takie pożaru było nader utrudzającym wa­
runkiem dla straży ogniowej, która rozdzielić musiała swoje siły na 
dwa punkta i dla tego mniej skutocznie mogła działać. Mieszkań­

cami zgorzałych zabudowań byli sami prawie żydzi; wyniósłszy 
swoje sprzęty i graty na ulicę przed kościoł św. Anny, rozpaczli­
wy i godny politowania przedstawiali widok. Największa ilość mebli, 
naczyń i pościeli nagromadzone zostały przed dwupiętrową kamie­
nicą Minca, w któroj ogień stopniowo od dachu posuwał się 
dolnym piętrom. Prócz straży ogniowej czynny udział brała w r a ­
towaniu siła wojskowa, którą po raz pierwszy widzieliśmy na miej­
scu pogorzeli, a której zwykle używają w tymże celu w zagranicz­
nych miastach.

Przy tej sposobności pokaleczonych zostało kilka osób, a sta­
rzec jeden w piwnicy leżący zg iu ą ł; również szukają dziecka, które 
niewiedzieć czy się spaliło, lub też gdzie zabiegło.

Wspomnieć nam wypada o gorliwości i bezinteresowności p. 
Hesa, przełożonego zakładu posługaczy, który przeprowadziwszy' 
rzeczy pogorzelców, Radnej nie przyjął zapłaty.

* B i l e t y  na koncert p. Józefa Odry wolskiego, który się od­
będzie dziś o godzinie 7 7 2 wieczorem w sali ratuszowej —  są do 
nabycia w księgarniach; pp. Milikowskiego, Wilda, Czajkowskiego 
i Gubrynowicza, a począwszy od godziny Gtej wieczór przy wstępie 
do sali koncertowej.

* Z b y t n i a  m i ł o ś ć .  Pewna dziewica, czy też kobieta w 
jednym miast obwodowych, zakochała się w pewnej wysoko poło­
żonej osobie na zabój. Kochała szczerze i z ofiarą, a poświęcenie 
jej dla wybranego przochodziło granice przyzwoitości małomiastecz­
kowej. Zbytnia więc niłość taka naprzykrzyła się niewiernej du­
szy męzkiej, stara się więc zapomnąć najpierw o kochaniu, a po­
tem pozbyć się jej osoby. Ta postrzegłszy zmianę, staje się furyą 
i przysięga zemstę niewiernemu. Po jakim ś czasie, a było to przed 
tygodniem, nasza dziewica oczekując przed zamkiem kochanka z 
zamiarem zabicia go ze sztyletem i pistoletem, napróżno oczekuje 
go w noc miesięczną. Czeka chwilę, godziny um ijają, kochanek s’ę 
nie okazuje. W największej zapamiętałości tedy rzuca się o ziemię 
sztylet i pistolet, i idzie i zbiera kamyki, a uzbierawszy sporą por- 
cyę tychże, staje przed oknam i niewiernego i wybija wszystkie 
szyby w pomieszkaniu... cuizem ! Hałas i rwetes po miasteczku, a 
kronikarz tymczasem podaje fakt ten do wiadomości publicznej, 
świadczący o budzącej się energii u kobiet naszych.

f  W Lesznie, w Wielkiem księztwie Poztiańkiem umarł dnia 
1. października dr. J .  Me t z i g ,  jeden z najstalszych przyjaciół 
Polski, w której iutoresie kilka wydał broszur.

* H e r m a f r o d y t a .  Niejaka Katarzyna Hohman w Wiedniu 
jest obecnie przedmiotem podziwu i badań tamtejszych lekarzy i uro­
dzoną w r. 1824 w Melrichstadt, ochrzczono jako dziewczynę. Do 
19. roku była chorobliwą, jednak spełniała roboty polno wraz z 
rodzeństwem, przy których to robotach dnia jednego up id ła  pod 
ciężarem przeładowanego worka i uczuła jakąś nagłą w sobie zmianę. 
Lekarz, który ją  leczył, spostrzegł jej dotąd w tajemnicy pozostała 
kalectwo. Chciano ją  poddać operacyi, lecz się temu sprzeciwiała. 
Następnie objeżdżała uniwersytety i kliniki w Haidelbergu, Wtirz- 
burgu, Jenie itp., a najznakomitsi doktorowie i profesorowie gubili 
się w domysłach nad odgadnięciem igrzyska przyrody. Kochała 
jednego mężczyznę przez lat 12, kochana nawzajem. Ten propono­
wał jej wychodźtwo do Ameryki, gdzie nikt znać nie będzie ani 
jej osoby, ani jej nieszczęścia. Ona jednak na to nie zezwoliła, 
niechcąc go uczynić nieszczęśliwym. Później kochała się przez 7 
miesięcy w dziewczynie, 1 doznawała wzajemności; później atoli 
dziewczyna stała się jej niewierną i poszła za innego za maż. Ró- 
źnolite uczucia przepełniają jej pierś, szarpią jej serce: czuje ona 
miłość do obu płci, choć sama do żadnej nie należy. Nie mogąc 
sobie zdać rachunku z MMiętności, jakie nią miotają, jest ona sama 
dla siebie zagadką. Cóż ja  jestem ? powtarza nieraz: „oto żyjący 
przedmiot dla umiojętnych doświadczeń, a po śmierci... anatomiczne 
curiosum.“

Lwów 2. października 1868.

(A. M.) Od kilku lat rozmyślają u nas nad zbliżeniem 
ludności izraelickiej do chrześciańskiej, i różne ku temu podają 
sposoby.

Obecnie są narady nad tą  kwestyą ha porządku dziennym 
w naszem sejmie krajowym.

Dawniej proponowano jako środek oddawanie sierót żydow­
skich do majstrów katolickich; teraz zaszliśmy da le j: oto 'żydzi 
otrzymali równouprawnienie, mogą być nawet c. k. urzędnikami, 
sędziami, notaryuszami, mogą w niedziele i święta chrześciańskie 
otwierać sklepy i prowadzić handle itd.

Na sejtnio toczy się sprawa o dopuszczenie obieralności żydów 
na burmistrzów, a głosy deputowanych są podzielone : jedni, jak 
Torosiewicz, Zbyszewski, Krzeczunowicz są przeciw równouprawnie­
n iu —  inni, jak Rogawski chcą zawrzeć kapitulacyę i zdać się na 
łaskę i niełaskę żydów, chcą ich przypuścić do wszelkich praw, a 
zarazem zostawić im przywileje, to jest kahał i zdać się na dys­
krecję żydów, o ile oni potem zechcą wypełniać obowiązki.

(W szak w podobny sposób kapitulowała delegacya z c e n tra l i-  
stami w Wiedniu.)

Wszyscy bowiem ci panowie wytykają błędy, ale nie po­
dają środków poprawy. Kwestya jest wprawdzie drażliwa, żaden 
niechce być pierwszy, i trzymają się słów posła, który mówił w 
W iedniu: „Ich will nicht verderben mit diesem —  und ich will 
nicht verderben mit jenom.“ Tylko poseł Zbyszewski dotknął co­
kolwiek istoty rzeczy, „że równocześnie należy także znieść kahały 
czyli zwierzchności gminne“ , bo jak długo istnieją kahały, stanowią 
osobny przywilej żydów i tworzą państwo w państwie. Żydzi sta­
nowią ludność uprzywilejowaną, ale nie upośledzoną, i nie żydzi ale 
katolicy muszą dopominać się równouprawnienia z żydami, to jest 
kahałów chrześciańskich.

Lecz nie wystarczy i ten środek do zupełnego zlania się 
ludności krajowej żydowskiej z chrześciańską, a to zupełne zlanie 
i równouprawnienie dopiero natenczas może nastąpić, jeżeli nastąpi 
to, co 1v moim artykule umieszczonym w „Dzienniku Polskim11 z 
3. października 1861 napisałem: „kiedy żyd chrześcianina i wza­
jemnie będzie mógł nazywać bratem, szwagrem, stryjem, ojcem itd. 
to jest, aż i u nas zaprowadzone zostaną „śluby i małżeństwa
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